JULIANA HOROSZRIEWICZA, 
na pierwszem publicznem posiedzeniu zboru ruskiego 


we Lwowie dnia 15go Czerwca 1848. 


Po dłagie wieki wspólnym losem wszystkich narodów 
był ucisk i ciemnota. Zuchwalstwo, samolubstwo i pycha 
przewodniczyły myśli, kierowały duszą, wladaly wola wiel- 
kich ludów, przekazując potomności tylko swoje przekleń- 
stwo aich politowanie. — Przez długie wieki przewaga ro- 
zumu i pierwszeństwo umysłowej potęgi, w światyni wiary 
iświatła osadziły chytre bóstwo własnych celów, a uczyniw- 
szy szezytem swojej nauki i końcem mądrości tylko poko- 
rę i pocieszenie w niewiadomości, niewinne a wolne z przy 
rody dzieci świata, wiodły na upodlenie , sposobiły na ci- 
che ofiary kajdan występnych posiedzicielów , samodzierz- 
ców władzy. Ciemna i głucha i krwawą była kolej przod- 
ków naszych Zywota, a w tej ciemności tylko niewidomy 
palee Boży jak skry przyszłych wieków zaognienia, rzucał 
z kolebki swojej w różne świata strony dzieci prawdy i cno- 
-ty, które spelniajac swoje wysokie przeznaczenie, niosac w 
ustach swoich Boski dar światła, wolności, braterstwa, szły 
po cierniach męczeństwa na krzyż, na stos palny, na hak 
dla odkupienia ludzkości! — Droga łez i droga krwi do- 
bijały się ludy do świątyni jedynego Boga, jego prawdzi-, 
wej chwały i jego odwiecznych darów prawdy i miłości. 
Wolność i światło, które dzisiaj coraz dzielniej swoje pro- 
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gich cierpień goryczą. Dzisiaj jest. ono obfitym' skarbem 
szczęścia ziemskiego na świadectwo niewiernym, Że ten, 
który w zgodne połączył sfery o wzajemnej sile noszące 
sie ziemie; ten, który z nicości stworzył Syryusze i Oryony ; 
ten, który w słońc milionie wytknał niezboczne drogi, któ- 
ry wiecznem prawem dobra i mądrości opisał panowanie 
wszechświata: ten dał prawa i ludzkości, i mocą swoją te 
prawa wraca na cześć polirzywdzonym, a na hańbę przy- 
właszczycielom. 

I nasz lud, nasz lud ruski, miał swoich wieszczów i 
swoich meczeniköw, którzy tak do tej ogromnej ludów pra- 
cy, jak do utrzymania własnego ludu swobody, nie mało 
ponieśli ofiar srogiego męczeństwa i krwi serdecznej na ten 
ołtarz najwyższej chwały. Jego męczeństwo było wielkie ; 
jego cierpienia długie i bolesne; pożyte nietylko cierpie- 
niem pojedyńczych braci, ale prześladowaniem i uciskiem 
całego rodn. Nasze stepy, nasze góry, wody Dniestru, Bo- 
hu i Dniepru, piękne niebo Podola i Ukrainy, zna tylko 
smutne dzicje, tęskne dumki i tkliwa Żałobna ich nutel 
Sa to świadki długiej i ciężkiej doli naszego plemienia!— 
Lud nasz wykarmiony pamiatka tak smutnych dziejów, no- 
si w sobie to piętno niedoli i jej następstwo, dzikość i nie- 
ufność wtę stronę, z której zamiast błogiej: jutrzenki swo- 
body, wschodziły tylko czarne chmury na szereg jego prze-. 
znaczeń. 

Różne były powody jego nędzy i cierpień. Znosił on 
głód, mordy i pożogi w napadach Moskalów, Turków i Ta- 
tarów: co należy do zwykłych kolei owych wieków, gdzie 
władcy narodów nie krepowani samodzielnoscia swych lu- 
dów, mogli bezkarnie, podług zachcenia, swoje gwałty i 
łupieże na sasiedne przenosić kraje: lecz daleko boleśniej- 
szy ucisk był*ten, który z bratniej wychodził ręki. Spoj- 
rzyjcie bracia wkarty ostatnich dwóch wieków Polski, a 
tam znajdziecie żywe tych pamiątek oblicze | 

Różność wiary, która z postępem wieków stała się, 
aczkolwiek niesłusznie, jedyna cecha Rusina, była też je- 
dyna przyczyną długiej jego męki z rak braci Polaków. 
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Wiara Rusina była jedyna przyczyna jego duchowego i po- 
litycznego ucisku. Nie pomogły przedstawienia pojedyń- 
czych ludzi prawego serca i rozsadku; przedział oparty na 
ślepym fanatyzmie zwadził bratnie narodowości i ich wspól- 
ność zniweczył. Odtad jak dla Polaka haniebnem stało się 
miano Rusina, odtad też dla Rusina obrzydzonem było mia- 
no Polaka. Fanatyzm Polski cala sziukę swojego wpływu 
wywarł na męce Rusi, a męka Rusi pozarla i zgubiła Polskę! 
Atoli pomimo poniżenia i meki ocalał niezłomny duch 
ruski. — Duch naszych piewców Dniestru, Bohu i Dnie- 
pru jak anioł niewidomy teskna duma rozbudzał wolne 
plemię; przekazał mu pamięć swobody, i dziś zagrał hymn 
zbawienia na strunach jego czystej, narodowej duszy. — 
Sławna epoka wyjarzmiajacej sie ludzkości, ujrzy na wi- 
downi świata zawsze dzielny szczep Rusinów , w harmonij- 
nym jej dźwięku zabrzmi nowa pieśń Haliczanów, a ta pieś- 
nią i dasza kozacka ożyje! — Dzisiaj, kiedy narody nie- 
sprawiedliwej przeszłości wydaja walkę o ocalenie swoich 
swobód i godności, naród ruski, wiedziony natchnieniem 
własnej potęgi, duchem wolności, która była zawsze jego 
piesnia, jego tęsknota, jego niebem na ziemi, staje także 
w szranki zapasu, staje także w obliczu wielkiego sadu 
świata, z kartą swoich smutnych dziejów, z pamiatka swego 
poniżenia i ucisku, z otwarta blizna na piersi i niezawi- 
sły od wpływu obcej chytrości i przemocy; w poczet wol- 
nych ludów wnosi swe imię do nowego bytu i swobody. 
Nie dał on sie znekad fanatycznym królom, wojewodom i 
kasztelanom; nie dal się zcudzoziemezyé hofratom i zdra- 
dzieckiej protekcyi carycy, bojarów i archymandrytów, i 
dzisiaj nie będzie podnóżkiem rakuzkiej sławy, ani łatą 
Sławiańszczyzny pod knutem jakiegoś tam cara. Ruś wstę- 
puje dziś na droge, z której ja przed zaborem wygluzować 
chciano; nie uczci jarzma, tylko swoje narodowe swobody I 
Polacy! kilkadziesiat lat już jak nie macie w kartach 
Europy znaczenfa wolnego ludu. Wasze panowanie upadło; 
wasza matka Ojczyzna jako grzeszna pokutnica na długie 


skazaną cierpienia. Ten wiek niewoli wina jest ojców wa- 


= YH 


szych. Ich ukaraniem był ciężki kraju upadek, którego do- 
tad nie mogły podźwignać ani łzy, ani męczeństwo, ani 
bohaterska krew waszych wojowników. Nie przyganiam ja 
wam, jakoby tegoczesne zamiary waszych obrońców nosiły 
pietno barbarzyństwa owego wieku. Cały szereg obecnych 
prac waszych przekonywa nas o szlachetnych waszych che- 
ciach i równem poświęceniu się dla całego ludu: jednak- 
że wielu między wami było i jest, którzy potępiaja, nie- 
nawidzą Rusinów | — A przecież Rusini tyle wieków 
byli przedmurzem, byli straża Polski? — a przecież Rusi- 
ni tak mężnie bronili chwały wspólnej Ojczyzny Pol- 
ski? — a przecież i Rusini z równem wam meztwem wal- 
czyli w szeregach waszych nad brzegiem Wisły, Elby, Re- 
nu i Ebru; pod Saragosa, Moskwa i Lipskiem; pod Gro 
chowem, Boremlem i Daszowem | — A przecież i Rusini 
za wspólne z wami poświęcenie z pielgrzymami waszymi 
znosili tułactwo na obcej ziemi; nosili z wami kajdany w 
Kronsztadzie , Fiszau, Bernie i Kufsztajniel — Ziemia ta 
tyla krwi ruskiej i tyla łez ruskich matek zlana, będzie 
w potomne wieki pomnikiem naszej chwały | 

Niech was nie gorszy duch niektórych naszych braci, 
a nadewszystko niektörych kapłanów, którzy dzisiaj jeszcze 
nie podzielaja naszego zdania, wydaja się być sprzecznymi 
waszej sprawie, a może i właściwemu przeznaczeniu nasze- 
go ludu: nie potępiajmy ich porywczo; — szukajmy i w 
ich działaniu godziwszej pedstawy niż im pospolitość za- 
rzuca: a może i tam tylko nieszczęśliwej doli przeszłości 
złorzeczyć będziemy. Może znajomość minionych lat zgro- 
za tych meżów przejmuje na wspomnienie podobnego kie- 
dyś ucisku i prześladowania wiary; — albowiem skutkiem 
owej zgubnej różnicy w narodzie i dzisiaj jeszcze, przy- 
patrzmy sie jakie jest położenie księży unickich w stosun- 
ku do obrządku łacińskiego? — kiedy ezestolirod: kapłan, 
obarczony żona i dziećmi, zostaje w najzupełniejszem u- 
bóstwie. — Wzglad ten wznieca w nich obawę dawnej nie- 
siusznosei, i trzyma ich wsprzecznej postawie własnej o= 


brony. — Nie gorzcie się więc nimil — Przyjdzie czas; 
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że ich szlachetne dusze wspólność dobrych celów uznaja 
i wam braterskie dłonie podadzą. Wytrwajeie w chwaleb- 
nem dążeniu do zgody, poprawcie przodków waszych wi- 
ny, a zpomoca Boża spełnią się kiedyś marzenia wieszcza 
naszej Ukrainy, że: 

sc. anielskie wraca pienie, 

Blask i rozdźwięk bija z łany: 

Cześć i pokłon! Woskresenje | 

Bracia Rusini! długi sen więził nasze serca w nie- 

mym spoczynku: Cichy żal, nieznana światu domowa nasza 
tęsknota do prawa, doswobody, była jedynym objawem wy- 
sokich naszych przeznaczeń. — Chwila ocknienia nadeszła: 
Bloga jutrzenka, która różowym blaskiem dzisiaj zaświeci- 
ła na naszem niebie, zwiastuje ludom, że na tej ziemi, 
na tej zapomnianej od nich ziemi, słońce wolności zaświe= 
ci. — Bracia Rusini! w naszych dusz ogniska zeszła pierw= 
sza zorza odżycia, w naszych dusz ognisku zajaśnieć ona 
może dniem wielkim, czystej pogody i zbawienia. Nie o- 
puszczajmy bracia rąk w rozpoczętej pracy; w obecnej 
chwili poznawajmy obecne źródła i najbliższe cele naszej 
przyszłości. Roztropnoscia ważmy wszystkie przeszkody i 
nadzieje; budźmy siłę tam, gdzie dla nas siła zrodzić się 
może; uzyjmy jej w naszej obronie, podpierając ją wzaje- 
mnie naszemi piersiami, ażeby dzieło przez nas rozpoczę- 
te, dało świadectwo mezkich dusz naszych czynu, a nie 
stało się szyderstwem w ustach naszych nieprzyjacioł, — 
Nadewszystko niezapominajmy bracia, Ze nam potrzeba 
silnej potęgi moralnej, opartej na wielkiej jedności narodu, 
wobec tych, którzy dzisiaj sa posiedzieiełami władzy. W szezu- 
płych granicach kraju, na który dzisiaj działanie nasze rozcia- 
gać się może, tem bardziej potrzeba nam tego pojednania, 
zgody; ile że ten kraj złożony z tylu żywiołów, równie wie- 
le nam złączeniem się pomódz, jak rozdwojeniem zaszlio- 
dzić może. Dlatego staraniem naszem być powinno, utrzy- 
mać zgodę miedzy wszystkiemi narodowośćiami. Rusini; 
Polacy , Ormianie i Izraelici, powinni się zlać w jedne 
mase, ręka w rękę, stanać wobec rzadu i króla, i wtakiej 
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potędze popierać swoje życzenia. /Taka tylko jedność, wy- 
nikła z połączenia równych celów, może przeważać upor 
rządu, kiedy przeciwnie rozdwojenie i wzajemna nienawiść 
stawić będzie kraj ten woczach i tak zawistnych nieprzy- 
jacioł, jako kraj pełen sprzecznych żywiołów, niosący tyl- 
ko trwogę nierzadu i zguby wszystkiego, co się obok nie- 
go opiera; i zamiast swobód stawić będzie konieczność da- 
wnego wmieszania się trzeciej, wszystkim obcej siły, je- 
dnolitego jarzma, któreby razem obie niesforne głowy zwa- 
liło i zgniotło. — Upadła Polska przez ucisk sumienia i 
swobody Rusi, upadnie sprawa ruska jeżeli nieżyczliwie i 
sprzecznie stanie w obec przyrodniej narodowości. 
Powszechnie wiadoma jest rzecza, jak w niektórych 
epokach w krajach katolickich uciskano różnowierców. 
Strumienie krwi zalewały Hiszpanią, Francya, Anglia, Niem- 
cy dla różnie pojętych w narodzie prawd religijnych. Od 
zachodu przeniósł się koleją ten obłęd i do Polski. Nieza- 
przeczamy ucisku różnowierców w Polsce: — atoli pamie- 
tajmy, ze taki ucisk «daleko okropniej wykonywali także 
Francuzi i Niemcy; — pamiętajmy na to, ze pomimo tej 
krwawej plamy przeszłości Polska ma jednak i sławę to- 
lerancyi, jakiej gdzie indziej nie znano; — pamiętajmy, 
ze w Polsce uciskano także Kalwinów i Lutrów, którzy po- 
mimo to dziś sa dobrymi Polakami; — pamiętajmy, Ze to 
nie uciskat lud, nie uciskał naród polski, tylko pewien, i 
to nie cały stan kierujacy rzadem, o którego wskrzeszeniu 
dzisiaj nikomu się ani marzy; — pamiętajmy, że ciemię- 
życielami było także bardzo wielu Rusinów; — na czyjże 
karb położyć ten ucisk, jeżeli nie na karb tylko fanaty- 
zmu owego czasu, anie na karb osobnej narodowości? — 
Zreszta jak nie wierzymy w dziedzictwo cnót, tak nie po- 
winniśmy wierzyć w dziedzictwo występku. Własnemi o= 
czyma widzimy jak postęp oświaty zmienił stosunki reli- 
gijne i soeyalne w Polsce; — widzimy jak patryoci polscy 
pracuja dla równej ludu swobody, nie wyłączajac nawet 
Mazura nietylko Rusina. Umiemy nienawidzieć zbrodnie, u- 
miejmy2- cenić zasługę, pamiętamy na czyny barbarzyń- 
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stwa, pamiętajmyż na dzieła poświęcenia się i sprawiedli- 
wości; nieśmy cześć tym, którzy wzorem pobożnego Skargi 
po wszystkie wieki ucisku, z prawdziwie chrzesciaúska cno- 
ta stawali w naszej obronie; tym, którzy jeszcze przed na- 
mi walczyli za wolność naszę; tym, którzy z utratą własne- 
go mienia dzisiaj przynieśli swobodę ludowi; tym, którzy 
za narodowość i wolność nasze, znosili tułactwo, obelgi po- 
licmajstrów, głód i chłód więzienia, chłosty i kajdany; tym, 
którzy głowy swoje ponieśli na hak także za narodowość i 
wolność naszę: bo ich tześć wieki przeżyje! — bo prze- 
cież dzisiejszy Rusin wykołysał się przy pieśni naszego 
Tymka, że 

Spasiw myra pamiatka ne zhyne, 

Wona sijaje jak sonce wid rana. 


Dlatego grzesza, ciężko grzesza nasi bracia, którzy 
opierając się na przeszłości, wmawiają w lud ruski, Ze Po- 
lacy chca potępić , wygubić Rusinów. Taki sposób wznie- 
sienia naszej narodowości, uwłacza szlachetnym naszym ce- 
lom, uwłacza szlachetnej krwi ruskiej. Naszą droga powin- 
na być prawda, bo tylko prawda zwycięża; a wszelkie kłam- 
stwo i podstęp w proch się rozsypie, i zostawi tylko piętno 
podłości na ustach, które go do źle zrozumianej obrony 
wzywaja. Badźmy naszym dzielnym Rusinom wzorem i na- 
uka, że swoboda narodu tylko cnota, tylko wymiarem spra- 
wiedliwości powstaje. Nie zaprzeczajmy nikomu praw, o 
które dla siebie upominać się chcemy; albo według sło- 
wa Ewanielii: nie czyńmy tego drugim, czegobyśmy nie 
chcieli, ażeby nam czyniono, a wtenczas Bóg pobłogosławi 
świętej sprawie naszej, awtenczas Ruś czerwona zaczer- 
wieni się wdziękiem nowego Życia, wiosną róż i ogniem 
słońc w rozkwitłych licach prawosławnych swych synów, 
którzy w świątyni swojego rodu, hymn narodowy na starą 


nutę zanuca | 

I wy krasawice, dziewki i niewiastyl pielegnujcie w 
waszem rzewnem sercu to piękne bóstwo narodowości | — 
Wyście Życiem tych dumek, które się w nas budzą tylko 
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wieszezem natchnieniem. — Potęga pieśni budźcie to mło- 
de pokolenie, które przy boku waszym podrasta: — rzuć- 
cie» w nieskażone. ich dusze iskrę miłości kraju i narodo- 
wości : niechaj drza na wspomnienie obezyzny ; — ażeby 
kiedyś. luba, ródzima nasza mowa swobodny w nich miała 
przebytek; | ażeby kiedyś lada wędrowiec nie trącał z po- 
garda gruzy, naszych ojezystych pamiątek; ażeby kiedyś ni- 
wy nasze nie brzmiały odgłosem jego pieśni; ażeby kiedyś 
kości nasze nie zadrzały przed niemieckim pacierzem| — 
Niechaj. ci, co nas chca ujarzmić i zeudzoziemczyć, niechaj 
złamani wswej dumie trwożnemi usty wyrzekną: biada 
nam, bo to ziemia święta, silna głosem swoich proroków i 
wiarą Boga — chrztu obcego nie przyjmie! — To jest 
posłannictwo nasze, to Żywot iwiara nasza; — tędy tylko, 
tędy nasza droga. Błogosławiony kto wytrwa do końca! 


Z Drukarni nar. im. Ossolińskich. 


